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BEZPRAWIE  
ZA PARAWANEM

P oda jem y  obok in fo rm ac ję  o 
a r ty k u le  p. Żarskiego w 
“V ölkischer B eobach ter” na  te m a t  
reo rgan izac j i  t a k  zwanego 
“ G eneralnego G u b ern a to rs tw a .” 
N ie  wiemy, czy wymieniony a r ty ­
kuł je s t  echem zmian dokonanych,
0 k tórych  pewne in form acje  były 
ju ż  tu  sygnalizowane, czy też—  
je s t  ich zapowiedzią. W każdym 
jednak  razie należy go uznać za 
przyczynek n a jbardz ie j  wyczer­
pu jący  dla oceny przeobrażeń, 
dokonywanych przez Niemców w 
Polsce, i to za przyczynek wysoce 
m ia ro d a jn y :  “ V oelkischer B eo­
b a c h te r ” j e s t  przecież oficjalnym 
organem  K anclerza Rzeszy.

Odnosi się p rzy ty m  w rażen ie ,  
źe to w łaśn ie  w ym ien iony  a r ty k u ł
1 towarzyszące mu zm iany dały 
p a rę  dni tem u  ra d iu  włoskiemu 
a s u m p t  do p o d a n ia  w iadom ości o 
w łączeniu  G enera lnego  G u b e rn a ­
to rs tw a  do Rzeszy. W prawdzie 
zm iany  o rgan iz ac y jn e ,  o ja k ich  
p. Ż arsk i  pisze, n ie p o d p a d a ją  
pod k a teg o r ię  “ in k o rp o ra c j i  ” . 
Mogły być j e d n a k  t a k  w łaśn ie  
zrozumiane, a to  ze względu na 
sw ą  w y ją tk o w ą  mętność.

T ru d n o  bowiem odpowiedzieć, 
czym w łaściw ie j e s t  ów tw ór ,  
k tó ry  ry s u je  p ióro  p. Żarskiego. 
N ie j e s t  to  an i okupac ja ,  an i  
in k o rp o ra c ja ,  an i  p ro tek to ra !

Jeżeli idzie o cechy zew nęt.ze-  
ne  —  ob*k podziału obszaru 
G ene ra lnego  G u b e rn a tó rs tw a  na  
cz te ry  okręg i— g u b ern ie ,  zw raca  
uw agę  podział każdej  g u b e rn i i  na  
s tosunkow o  w ielk ie  jed n o s tk i ,  
o b e jm u ją ce  p rz e s t r z e ń  k i l k u  
naszych  daw n y c h  pow iatów . D aje  
to  now ej s t r u k tu r z e  o rg a n iz a c y j­
nej G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a  
w y b itn ie  cen tra l is tyczn i ;  oblicze.

P od  w zględem  zaś  treśc i ,  to, j a k  : 
w sp o m n ia n o  i j a k  to  zaznacza  
depesza P A T ’a, t ru d n o  dla niej 
znaleść wzory w  praw ie  między- 
narodow ym , czy w d o ty ch cza­
sowej p rak ty c e  zaborcze j  Rzeszy.

N ie  m am y tu  do czyn ien ia  z 
in k o r p o ra c ją :  O b sza r  G e n e ra l ­
nego G u b e r n a to r s tw a  zachow uje  
p ew ne odrębnośc i,  j a k  w łasny  
podzia ł a d m in is t ra c y jn y ,  g ra n ic ę  
ce lną  i w łasn y  b an k  em isy jny .

Nie m am y  tu  do czyn ien ia  z 
p ro te k to ra te m ,  k tó ra  to  fo rm a  
zak łada  pew ne chociaż  pozory 
au to n o m ii  “ p ro teg o w a n eg o .” W 
a r ty k u le  p. Ż arsk iego  n ie  tylko 
tych  pozorów nie zna jdu jem y, 
a le  p rzec iw nie ,  l iczne są  w  n im  
znaki,  św iadczące ,  że p rze w o d n ią  
m yślą  r e o rg a n iz a c j i  j e s t  nie 
“ p ro te g o w a n ie ,” ale upośledze­
n ie  p rzem ocą  z a b ra n y c h  ziem.

Dotyczy to  zwrotów, w skazu ją ­
cych n a  zupełn ie  p o d rzędną  rolę, 
j a k a  m a p rzypaść  w udzia le  lu d ­
ności polskiej w a d m in is t ra c j i  
sw ych  z iem : P o lac y  będą m ogli 
p ia s to w ać  t y l k o  n a jn iższe  
urzędy.

D otyczy  to  .zw ro tu  o p rze w o d ­
n ic tw ie  N iem ców  w polityce  i 
gospodarstw ie  k ra ju .

Dotyczyto naw e t  owych po­
zorów pewnej autonom ii w
dziedzinie celnej i walutowej. 
P rzecież odcięcie obszarów 
Generalnego G u b ern a to rs tw a  od
Rzeszy g ran ic ą  celną n ie  m a  na 
celu s tw orzenie zeń oazy szczęśli­
wości, lecz uczynienie z tego 
obszaru  ty m  łatwiejszego, bo
izolowanego, te renu  eksploatacji.  
To samo odnosi się do owej 
“ niezależności ” walutowej, k tó ra  
u ła tw i Niemcom kształ towanie 
życia gospodarczego Polski w 
sposób swoisty, niezależny od
n o rm  obow iązu jących  i s toso ­
w anych  w  Rzeszy.

N a ry so w a n y  przez p. Żarsk iego  
obraz  m ożna więc nazw ać  p ró b ą  
z a f ik so w a n ia  s ta n u  na jw iększego  
u poś ledzen ia  ziem polskich . Z a­
f ik so w a n ia  i u b r a n i a  w  pozory  
p r a w a  sys tem u  . te r ro ru ,  g w ałtu  i 
r a b u n k u ,  u p ra w ia n e g o  przez 
N iem ców  od roku  n ie m al  n a  z ie­
m ia c h  polsk ich .  Słowem— m am y 
tu  do cz yn ien ia  z l ichym  p a r a w a ­
nem, k tó ry  pozoram i p r a w a  chce 
za f ik sow ać i p rzes łon ić  s k r a jn e  
bezp raw ie .  M. K.

Lotnik Polak zestrzeli!
5 sam olo tów  w  j e d n y m  dniu

Sierżant-pilot Polskich Wojsk 
Lotniczych, przydzielony do jed­
nej z eskadr angielskich, zestrze­
lił w jednym dniu 5 samolotów  
nieprzyjacielskich.

Poprzednio ten sam sierżant 
miał za sobą już jedno zwy­
cięstwo powietrzne stwierdzone 
oficjalnie, oraz jedno prawdopo­
dobne. Brytyjskie władze lot­
nicze wystąpiły' z wnioskiem o

sierżant Polak, patrolowała 
brzegi angielskie w okolicy 
Dover. W pewnej chwili zau­
ważono 30 samolotów nieprzy­
jacielskich, które zmierzały 
ku Anglii. Eskadra angiel­
ska, chociaż znacznie szczuplej­
sza ilościowo zaatakowała Niem­
ców. Wywiązała się zacięta 
wałka, podczas której sierżant 
Polak wziął sobie za cel niemiec

Organizacja władzy 
niemi

w  “ General-Gubernatorstwie

odznaczenie wyżej wymienionego kiego M esserschmitta 109, który 
sierżanta Polaka Distinguished “ siedział na ogonie ” jednej z 
Flying Medal. maszyn angielskich. Polak zaata-

Ten nadzwyczajny sukces | kowal go również od tyłu i ze- 
bojowy lotnika polskiego nie był ! strzelił, zanim Niemcy zdołali 
pozbawiony momentów em ocjo-! otworzyć ogień. Samolot nie- 
nalnych. Eskadra, w której leciał i  miecki spadł i spalił się na ziemi.

G ranica n iem iecka , 2  w rześn ia .
(P A T .)  W związku z w iad o ­

mościam i o zam ierzonych  p rz e ­
ob rażen iach  w  za rządz ie  t. zw. 
“ G enera l  G o u v ern m e n t ,” r e ­
feren t p rasowy Generalnego Gu­
b e rn a to rs tw a ,  Zarske ,  ok reś la  w 
a r tyku le  umieszczonym w Voel­
k ischer B eobachter, oficjalnym 
o rg an ie  H i t le ra ,  fo rm a ln e ,  pod­
s ta w y  o rg a n iz a c j i  G ene ra lnego  
G u b e rn a to rs tw a ,  jego  za rząd  i 
a d m in is t ra c ję .

W PIERWSZĄ ROCZNICĘ WYBUCHU WOJNY.

P rezyd e n t R . P . R aczkie ivicz odbiera proporzec od Lorda P rovosta  G lasgow Dollana.

Berlin znowu bombardowany
B erl in  m ia i szósty  n a lo t  w 

ciągu  ośmiu dni nocy ubiegłej .  
A la rm  lo tn iczy  w  B e rl in ie  t rw a ł  
t r z y  k w a d r a n s e  między 12.44 a 
1.33. Z auw ażono w yb u ch y  w 
północno-zachodn ich  dz ie ln icach  
w kró tce  po godzin ie  p ie rw szej .

M onach ium  również  miało 
n a lo t  lo tn iczy  n a jd łuższy  od po ­
czątku wojny . Szkody są  podobno 
bardzo  poważne.

K o m u n ik a t  włoski p rzyznaje ,

że S a r d y n ia  była b o m b a rd o w a n a  
łącznie z północnym i dzie ln icam i 
Wioch.

N ad  M o n ach iu m  toczyła się 
wczoraj wczesnym rank iem  
w ielka b i tw a  po w ie t rz n a ,  k tó ra  
t rw a ła  80 m inut.

Berl ińskie  koła urzędowe 
oświadczają, że nad  B erl inem  uka­
zało się osiem samolotów b r y ty j ­
skich. Żadna bomba podobno nie 
spadła w  obrębie m iasta .

Dwa nieudałe naloty 
na Londyn

Strącono ponad  30 sam olo tów  
niemieckich

W ciągu  pon iedzia łku  bom ­
bowce n iem ieckie  d w ukro tn ie  
usiłowały dostać  się nad  Londyn.

P ie rw szy  a t a k  pod ję ty  • był 
k ró tko  o godz.8-ej r ano ,  a la rm  
t rw a ł  45 m in u t .  P rzesz ło  100 n ie ­
m ieckich  bombowców z a a ta k o ­
wało u jśc ie  Tam izy, ale sam oloty  
n ie p rz y jac ie lsk ie  spo tka ły  się z 
niezw ykle o s t r ą  k o n t r a k c ją  b ry ­
ty js k ic h  m yśliw ców  i dział p rz e ­
c iw lotniczych.

27 sam olotów  n iem ieckich  ze ­
strzelonych .

P o  s t ro n ie  b ry ty jsk ie j  s t r a ty  
w ynosiły  7 samolotów , a le  4 
p ilo tów  w y ra to w an o .

N a s tę p n y  a l a r m  ogłoszony był

o godz, 4.30 popo łudn iu  i t rw a ł  
przeszło pó łto re j godziny. Znowu 
około s tu  bombowców niemieckich 
usiłowkło p rzedos tać  się do L on­
dynu , ale p rzy  u jśc iu  Tam izy  
b ry ty jsk ie  sam olo ty  m yśliw skie  
szybko' zm usiły  n ie p rz y jac ie la  do 
odwrotu. Bombowce niemieckie 
uciekły w rozsypce.

J e d n a  f o rm a c ja  bombowców, 
k tó ra  s t r a c i ła  j e d n ą  m aszynę 
jeszcze u brzegów  w yspy  zaw ie­
ra ła  dwa b a rdzo  w ielk ie sam oloty  
cz terom otorow e. Są to  n ieznane  
n a ra z ie  a p a r a ty ,  n a jw iększe  z 
używ anych  do tychczas  do n a lo ­
tów n a  Anglię .  Sam olo ty  te  były 
p iln ie  s trzeżone  przez  M esser-  
s c h m id ty  i in n e  pościgowce.

N alo ty  ang ie lsk ie  n a  Rzeszę i 
t e re n y  okupow ane k ie row ały  się 
w nocy z soboty  n a  n iedzie lę  
przede w szystk im  n a  Berlin, 
pomimo tego, że n ad  m ia s te m  
w isia ły  n isko  chm ury . W  zachod­
n ie j  części B e r l in a  zrzucono 
bomby n a  zakłady e lek tryczne.  
W drodze p o w ro tne j  bombowce 
angie lsk ie ,  k tó re  nie zdołały 
zrzucić bomb n a  oznaczone obiek­
ty w  Berlin ie  (spowodu złych 
w aru n k ó w  pogody) zbom bardo ­
wały węzły kolejowe, w W estfal ii ,  
N adrenii ,-  s tacje  energ ii  elek­
t ry c z n e j  koło Kolonii i lo tn isk a  w 
H olandii .  B om bardow ano  rów ­
nież fab ry k ę  a m u n ic y jn ą  B a y e ra  
oraz zb iorn ik i ropy  koło M a g d e­
b u rg a .  B om bardow ano  również  
p o r t  w  Em den.

Okupacja
T ra n sy lw a n ii

B udapeszt, 2 w rześn ia .
M ieszana  k o m is ja  w ęgiersko- 

r u m u ń s k a  doszła do po rozum ie­
n ia  co do p ro c e d u ry  okupow ania  
T ra n s y lw a n i i  przez  W ęgry. 
P ie rw sze  w ojska  w ęgie rsk ie  
w kroczą  do T ra n sy lw a n i i  w 
n adchodzący  czw artek .  Zajmo- 
w an ie  t e ry to r iu m  t r a n s y lw a ń ­
skiego odbyw ać się będzie sto- 
pniowo tak ,  aby  do 13 w rz eśn ia  
akc ję  tę  ukończyć. S to lica  T r a n ­
sy lw an ii  Cluj za ję ta  będzie 11 
w rześn ia .  J u t r o  zb ie ra  się p a r ­
la m e n t  w ęg ie rsk i ,  aby  uchw alić  
u s taw ę  w łączen ia  T ra n s y lw a n i i  
do W ęgier.

O bszar  G ene ra lnego  G u b e rn a ­
to r s tw a  okreś lony  j e s t  ja k o  sk ła ­
dowa część obszaru  potęgi n ie ­
mieckiej.  S tan  p ra w n y  Gen. 
G ubern .  będzie u s ta lo n y  d e k re ­
tem k an c le rz a  i za rządzen iem  
G en e ra ln eg o  g u b e r n a t o r a .  
G en e ra ln y  g u b e r n a to r  ma 
w szys tk ie  pełnom ocnictw a, ok reś­
lone su w eren n o śc ią  n iem iecką. 
Zależy bezpośrednio  od k an c le rz a  
i je s t  zarówno rep rezen tan tem  
n iem ieckie j potęgi i je j  fu n k c j i ,  
j a k  i zw ie rzchn ik iem  ludnośc i  
p o l s k i e j .  Niemiecki element 
g  e n e r  a  1 n e g  o -guberna to rs tw a  
składa się z przedstawicieli nie­
m ieckiej potęgi,  m a jąc y ch  p rze ­
w odn ic tw o  w  poli tyce  i g o sp o d a r ­
s tw ie  k ra ju .

Zarząd Generalnego - g u b e rn a ­
to rs tw a  składa się z prezydentów  
wydziałów, będących o rg a n a m i  
generalnego-guberna tora .

Generalne - g u b ern a to rs tw o  po­
dzielone je s t  n a  4 d y s tr y k ty :  
Kraków, W arszawa, -Lubin, i 
Radom. Każdy z tych d y s tr y k tó w  
zna jdu je  się pod zarządem  g u b e r ­
natora .  D y s tr y k t  m a  10 K re i-  
sh a u p tm a n n sch a ften  (okręgów) 
pod zarządem  niemieckiego 
K  r iresh a u p tm a n n a . Niższy p e r ­
sonel urzędniczy D y s try k tó w  i 
K reisów  sk łada się z urzędników 
b. a d m i n i s t r a c j i  polskiej. 
K re ish a u p tm a n n sch a f ty  podzie­
lone są na  gm iny, n a  czele 
k tórych  s to ją  burm is trze-w ójto -  
wie. K on tak t  między władzami 
niemieckimi a ludnością polską 
spoczywa wyłącznie w rękach  
K reishaup tm anna , k tó ry  in s t ru ­
uje wójtów.

T a fo rm a  spraw ow ania  su­
werenności niemieckiej na  obsza­
rze o obcej ludności j e s t  za s to so ­
w ana  po raz  p ierw szy i n ie  można 
je j  porównać ze s tanem  rzeczy na 
żadnym  innym- te ren ie ,  leżącym 
poza ścisłymi g ran icam i Reichu, 
na  k tó rym  wykonyw ana je s t  
suw erenna  władza niemiecka.

Stosunek Genera lnego-guberna- 
to r s tw a  do św ia ta  zew nętrznego 
w yróżn ia  się posiadaniem  w łas­
nego zlotowego banku em isy jnego  
i własnych g ran ic  celnych. Go­
spodarcze zw iązanie z Rzeszą je s t  
wszakże ta k  ścisłe, że Generalne- 
gu b ern a to rs tw o  nie może jako  
samodzielna s t rona  .zaw ierać  
układów handlowych z żadnym  
krajem .

*  - *  *

Do tych  w yw odów  “ V oelkischer  
B eobachter ”, urzędowego pism a  
kanclerza Hitlera., dodać należy:

Rzekom e objaśnienia p .Zarskiego  
w  “Voelkischer B eobachter” św iadczą  
jedyn ie  o tym , że zaborcy niem ieccy  
poszuku ją  kłopotliw ie nazw  i okreś­
leń n iby  praw nych  dla dokonanego  
zaboru- Obecnie użyte  je s t określe­
nie o przynależności te j części P olski 
do obszaru po tęgi n iem ieckiej. J e s t  
to określenie oczywiście n ieznane  
dotychczas w  praw ie m iędzynarodo­
w ym . M a ono pokryw ać poprostu. 
gw ałt, grabież, okrucieństw a, m or­
derstw a, niszczenie głodem  i urzędo­
w ym  złodziejstw em  k ra ju  i ludności.

N a leży  zresztą  zw rócić uw agę na  
zapow iedziany w  tych  w yw odach  
dekret K anclerza  i  zarządzenie  
Generalnego G ubernatora, które, ja k  
ju ż  donoszono, m a ją  iść w  ducha  
w cielenia te j części P olski w  obszar 
w ładania  R zeszy  n iem ieckiej.

W spom niane tu  w yże j zagadnienia  
om aw iam y zresztą  szerzej w  a r tyku le  
w stępnym .
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Przegląd prasy

Okrojenie Rumunii
Większość p ra sy  angielskiej 

p rzy rów nyw a wiedeński wyrok  na 
Rum unię  do w yroku  n a  Czecho­
słowację przed k i lkunas tu  m ie­
siącami.

“ Technika osi, zapewnienia 
“  pokoju ” za pomocą u l t im a tu m  
o s i ą g n ę ł a  nowy sukces w 
orzeczeniu wiedeńskim , k t ó r e  
pozbawia R um unię  dwóch trzecich 
je j  ludności. H i t le r  bardzo p r a g ­
nął tego “ pokoju ” dla swoich 
wielkich planów zaborczych. 
W ę g ry  obecnie mogą się cieszyć, 
żę znacznie rozszerzyli swoją 
g ran ic ę  z Polską, zdobytą przez 
zajęcie Rusi Podkarpack ie j  w 
m arcu  1939 roku ;  g ran icę  tak  
pożądaną, do k tó re j  tyle n a ­
dziei p rzyw iązyw ano: kłopot z

tym, że je s t  to  obecnie Polska, 
okupow ana przez Sowiety. W y­
mówka, że ta k a  g ra n ic a  m y być 
b a r ie rą  przeciwko wpływom n ie ­
mieckim dziś już  nie m a n a jm n ie j ­
szego sensu, gdyż W ęgry  stały  
się kom pletnym  wasalem Trzeciej 
Rzeszy.

R u m u n ia ,  k tó ra  zrzekła  się 
g w aran c j i  b ry ty jsk ie j  po upadku 
F ra n c j i ,  sam a się wyznaczyła na 
najbliższa ofiarę H itle ra .

R um unia ,  upa trz o n a  je s t  przez 
hitlerowców na  narzędzie w 
osiągnięciu am bicji,  k tó re  w y­
k rac za ją  ponad Bałkany. Rosja  
będzie m usia ła  wzmocnić swoje 
pozycje s t ra teg iczne  przeciwko 
Niemcom, k tó re  zasilała w ciągu 
całego roku.

Alarm—to ostrzeżenie
“ D aily  E x p re s s  ” nie u s ta je  w 

sw oje j  kam pan ii  p rzeciw ko p rze ­
r y w a n iu  w sze lk ie j  p rac y  podczas 
a la rm ó w  lotniczych.

Praca^— czy tam y— w w c z o ra j ­
szym w stęp n y m  a r ty k u le  m us i  być 
n a d a l  w y k o n y w an a— albo  zg i­
niemy. Społeczeństwo b ry ty jsk ie  
nie m a  obaw.- Je s te śm y  narodem  
tw a rd y m ,  n iezależnym . Należy 
nam  zostaw ić  sam ym  opiekę nad  
naszym  bezpieczeństwem .

T ak  samo należy postępować 
wobec fab ryk .  F a b r y k i  z a t r u d ­
n ione  w żyw otne j  p ro d u k c j i  
w o jen n e j  p o w i n n y  sy renom

n adać  nowe znaczenie .  P ow inny  
uw ażać a la r m  za os trzeżenie ,  nie 
zaś za p an icz n y  nakaz  p o rzu ­
c a n ia  p rac y  i c h o w a n ia  się w 
podziem iach. A la rm  to je s ť  
sygna ł pogotow ia.  Sygnał do 
w y s ła n ia  ludzi n a  dachy, aby  tam  
czuw ali i w y p a try w a l i  zb l iża jące  
się bombowce.

P r a c a  m us i  t rw a ć  bez prze rw y . 
Im m n ie j  będziemy pracow ać, tym  
więcej n a d la ty w a ć  będzie bom ­
bowców n iem ieckich ,  tym  m niej 
będzie Spitfirów  i H u rr ic an ó w ,  
aby  zes trze l iw ać  napas tn ików .

. A  więc p ra c u jm y ,  aby  mieć 
spokój.

Jeszcze o rocznicy 
wojny

P o n iew aż  1 w rz e śn ia  p rzypad ł  
n a  n iedzielę , codz ienna  p r a s a  
londyńska  nie mógła za jąć  się 
rocznicę wojny niemiecko-pol­
skiej. Dopiero dzisiaj n iek tóre  
p ism a  pośw ięca ją  sw oją  uw agę  
t e j  rocznicy.

W  “ T im esie  ” czy tam y:
“ P rz ed  d w u n a s tu  m iesiącam i 

H i t le r  rzuc ił  deszcz sw oich bomb 
n a  P o lskę  i raz  jeszcze  pow iedzia ł 
mężom s ta n u ,  że t r z e b a  zw inąć 
m apę  E uropy .  J a k  G enera ł  
S ikorsk i ośw iadczył w sobotę, 
a r m ia  po lska  była a w a n g a r d ą  
po lsk iego  oporu .  N a Polskę 
spad ły  p ie rw sze  u d e rz en ia  h i t l e ­
row sk ie j  m aszyny  w ojskow ej,  
o p a r te j  n a  w spó łp racy  n u r k u ją ­
cych  bom bow ców i zm echan izo ­
w an y c h  kolum n. Czynnik  nie-1

spodzianki wzmocniony był bez­
względnym ch a rak te re m  ataku  
bez w ypow iedzen ia  wojny, tak, że 
polskie lo tn ic tw o  było u n ie r u ­
chom ione n a  ziemi, zan im  piloci 
w iedzieli,  że rozpoczęły się d z ia ­
ła n ia  w ojenne .  W tych  w a r u n ­
k ach  p ięcio tygodniow y o p ó r  
polski był czynem  ca łkiem  donio­
słym. D ośw iadczen ia  te j  w ojny  
mogły być z pożytkiem s tu d io ­
w ane  przez tych, n a  k tó rych  
m iały  spaść  n a s tę p n e  -uderzenia.

“ T im es  ” , o m a w ia ją c  w ojnę 
w e vF ra n c j i ,  s tw ie rd z a ,  że głów­
nym  pow odem  porażk i f r a n c u s ­
k iej była słabość w ojskow a.

F r a n c u s k i  sy s tem  ob ronny  
okazał się p ra w ie  ta k  sam o n ie ­
dos ta teczny ,  j a k  o wiele  gorzej 
zo rg a n izo w an y  i w yposażony  sy­
stem  o b ro n n y  Polski.

Rozwiały się ostatnie 
nieporozumienia

.Czechosłowackie pismo woj 
skowe “N asze N o w in y  P oniedzia ł­
kow e ” w num erze  z dn. 26 b.m. 
zam ieszcza n o ta tk ę  p.t.  “ P o lacy  
a  my,” k tó rą  poniżej w skrócie 
p o d a je m y :  .

“ Myślę często o K rakow ie.  . . . 
Z początku Polacy nam  niedo­
w ierza li .  N ie mogli pojąć, że ten, 
k tó rego  opuśc ili  w n a jb o le ś n ie j ­
szej chw ili ,  s taw i się z b ro n ią  w 
ręku  u ich boku. Nie m ogli pojąć, 
j a k  może żołnierz oddać b roń  bez 
w alki .  . . .

J e d n ak  my, czeskosłowaccy 
p a t r io c i ,  j a k  n a s  P o lacy  nazy-

Będzie  gorąco— 
bo jest  chłodniej

K air, 2 w rześn ia .
W  kołach  eg ipsk ich  p a n u je  

p rz e k o n an ie ,  że na leży  spodz ie­
w ać  się b lisk iego  a ta k u  włoskiego 
z powodu n a s ta n i a  ch łodn ie jsze j  
pogody. P o za tem  fak t ,  że n a  
n ieb ie  p o ja w ia ją  się chm ury , 
um ożliw i włoskim sam olo tom  
d z ia ła n ia  pow ie trzne .  O b se rw a ­
to rzy  n a  p o g ran ic zu  L ib ii  i E g ip ­
tu  r a p o r tu ją ,  że po s t ro n ie  
w łosk ie j widoć ożyw ioną d z ia ła l­
ność n a  d ro g ac h  i "szlakach 
k o m u n ik a cy jn y ch .

wali, s z y b k o  pozyskaliśmy 
sobie sympatię .  N aszą  siedzibę 
na  Głównym R ynku  w K rakow ie  
odwiedzały  częto znakom ite  oso­
bistości polskie, z każdym dniem 
rosła  n a sz a  popula rność .

Ale przysz ła  godzina od jazdu . 
J e d n o  w spom nien ie  mi na  zawsze 
zos tan ie .  Wysoki polski d o s to j ­
nik kościelny odpraw ia ł mszę św. 
n a  naszą  in tenc ję .  P ros i ł  Boga, 
aby błogosławił naszem u  losowi, 
nasze j  bron i.  N igdy  nie zapom nę 
chwili,  gdy  polski b iskup  ła m an ą  
czeszczyzną w ygłasza ł  b ła g a ln ą  
m odli tw ę do św. J a n a  N epom u­
cena.  N ie  zapom nę chwili,  gdy 
sam zaczął śp iew ać nasz  hymn. 
Po raz  p ie rw szy  być może odbija ł  
się czeski śp iew  od sklepień 
k a ted ry .

W chwili owej rozw ia ły się 
osta tn ie  re sz tk i n ieporozum ień  
m iedzy  nam i a Polakam i.

258 samolotów niemieckich
strącono w  ubiegłym tygodniu

W ciągu  niedzie li  a tak i  n ie ­
m ieckie na  W. B ry ta n ię  p ro ­
w adzone były ze zn a cz n ą  zacię­
tością . T rzy  a ta k i  m asow e sk ie ro ­
wał n ie p rz y jac ie l  n a  pobrzeże 
h r a b s tw a  K en t,  t r a c ą c  w s t a r ­
c iach  22 a p a ra ty .  A ng licy  s t rac i l i  
11 samolotów , p rzyczym  je d n a k  
piloci 5 maszyn- a n g ie lsk ich  zdo­
łali się u ra tow ać.

Celem akc ji  n ie p rz y jac ie lsk ie j  
były lo tn iska  w h r a b s tw a c h  Kent,  
E ssex  i S u rrey .  W na jw iększym  
z na lo tów  n ieprzy jac ie l  użył 150 
a p a ra tó w .  D ru g a  f a la  n ie p rz y ­
ja c ie lsk a  d o ta r ła  koło godz.2-ej 
popo łudn iu  do południowo-
w schodn ich  p rzedm ieść  L ondynu  
i r zuc i ła  bomby.

W  ciągu ubiegłego tygodn ia  
N iem cy  s tra c ili nad A n g lią  258 
aparatów  łącznie z n iedzielą  
ubiegłą, A n g lic y  111 m aszyn .
W  ciągu osta tn ich  trzech  dn i 
(p ią tk u , soboty, n iedzie li) N iem cy  
strac ili  169 m aszyn .

Bardzo ostre  s ta rc ia  powietrzne 
toczyły się u u jśc ia  Tamizy, gdzie 
100 bombowców n ieprzy jac ie l­
skich s ta ra ło  się sforsować zaporę 
ogniową. N iek tó re  z samolotów 
niemieckich użyły nowej sztuczki, 
a m ianowicie s ta ra ły  się prze jść  w 
lot norkowy, aby przelecieć poniżej 
zapory z ognia dział przeciwlot­
niczych i zrzucić bomby n a  obiek­
ty. P rz y  u jśc iu  Tam izy z rzu­
cono 70 bomb na jedno z miast.

Ludność na  przedmieściach 
Londynu oglądała s ta rc ia  po­
wietrzne i oklaskiwała chwile, 
kiedy a p a ra ty  niemieckie spadały

na ziemię w  płomienach. N a  n ie ­
których" przedm ieściach widzieć 
było można dokładnie, j a k  lotnicy 
niemieccy wyskakiwali ze spado­
chronam i z zestrzelonych maszyn.

Ogoł angielski coraz bardziej 
o bu rzony  j e s t  m e todam i s toso ­
w anym i przez  Niemców. O s tr z e ­
l iw an ie  z k a ra b in ó w  m a szy n o ­
wych ludnośc i  cyw ilne j  w y d a rz a  
się co raz  częściej. W  n iedzie lę  
za n o tow ano  w y p ad e k  s t r z e la n ia  
przez  rtiyśliwce n iem ieck ie  do 
lo tn ików  an g ie lsk ich ,  k tó rzy  o-

p u sz cz a ją  się n a  sp a d o ch ro n ac h .
Dowodem, j a k  w ielk ie  j e s t  

o bu rzen ie  wśród  ogółu a n g ie l ­
skiego j e s t  fak t ,  że gdy  w je d n y m  
z park ó w  pod L ondynem  opuścił 
się p i lo t  ang ie lsk i ,  t łum  z e b ra n y  
koło a u to b u s u  p rzy  drodze  w  
p rzekonan iu ,  że j e s t  to  lo tn ik  nte- 
miecki, p rz y b ra ł  g ro źn ą  po s ta w ę  
wobec lo tn ika .  D opiero  i n te r ­
w e n c ja  sz o fe ra  a u to b u su ,  k tó ry  
poznał w spadłym  lo tn iku  p i lo ta  
ang ie lsk iego ,  u ra to w a ła  go od 
wściekłości tłum ów.

Wszystko przeciwko 
W. Brytanii

W in sto n  C h u rch i l l  p rzesła ł  
szefowi t.zw. “ kom endy bom bow ­
ców ” sp e c ja ln ą  depeszę g r a t u ­
lacy jną ,  w  k tó re j  w yraził  
im ien iem  rząd u  ang ie lsk iego  
s łowa podziwu za o s ta tn ie  nalo ty ,  
dokonane przez bom bow ce a n g ie l ­
skie n a  Rzeszę i Włochy. P re m ie r  
b ry ty sk i  podkreś li ł  w sw oje j 
depeszy, że lo tn icy  angie lscy ,  
k tó rzy  n ie m ogli um ie jscow ić 
swoich ob jek tów  z pow odu złej 
pogody, p rzyw ieźli  z pow ro tem  
swój ład u n ek  bomb.

“ Dowodzi to— pisze p rem ie r  
b r y ty jsk i— o p a n o w a n ia  i przy-

300 dzieci uratowano  
z zatopionego okrętu
A ngie lsk i  s ta te k  ew akuacy jny ,  

k tó ry  opuścił Anglię ,  m a ją c  n a  
pokładzie 300 dzieci i zna jdow ał  
się w .drodze do K an ad y ,  zos tał 
s to rp ed o w a n y  przez n iem iecką  
łódź podw odną. A tak u  n a  s ta te k  
ewakuacyjny; dokonał n ieprzy ja-

T  u rej a 
za m e  pokoj o n a

A n ka ra , 2 w rześnia .
P r a s a  tu r e c k a  w y ra ża  z a n ie ­

pokojen ie  z pow odu sy tu a c j i  
bałkańsk iej.  R oz jem stw o  w ied e ń ­
skie uw aża p r a s a  tu re c k a  za 
b a rdzo  n iebezp ieczne  dla ró w n o ­
wagi Bałkanów. P ism a  tu rec k ie  
za p y tu ją  się, j a k  w łaściw ie  R o s ja  
Sowiecka za m ie rz a  za rep likow ać 
na n ie w ą tp l iw ą  p row okację ,  ja k ą  
je s t  a r b i t r a ż  w iedeńsk i i g w a ­
r a n c ja  d an e j  przez  Rzeszę 
R um unii .  P o n a d to  po li tyczna  
op in ia  tu re c k a  uw aża,  iż n a p r ę ­
żenie w łosko-greckie, k tó re  na  
jak iś  czas zelżało, obecnie znowu 
p rzy b ie ra  n a  sile.

D on ies ien ia  z A ten  mówią, że 
pogotow ie w o jenne  G recj i  u s t a ­
w icznie  Wzrasta . W M acedonii 
p rzep row adzono  pe łną  m obil i­
zację. J a k  słychać, J u g o s ła w ja  
zas i la  szereg i sw ej a rm ii  nowymi 
rocznikam i.

ciel w nocy . N a  szczęście dzieci 
zachow ały  g o d n ą  podziwu z im ną 
k rew  i wyczekały  spokojn ie  na  
chwilę, k iedy  do tonącego  s ta tk u  
pod je ch a ły  s ta tk i  ang ie lsk ie  
o raz  sp rzym ierzone .  D z i e c i  
s ta r a ły  się u p rzy je m n ić  sobie 
czas czekan ia  ch ó ra ln y m  śp ie ­
wem.

N a pokładzie  . ok rę tu  za n o to ­
w ano  ty lko  je d n ą  ofiarę m ia n o ­
wicie  in te n d e n ta  s ta tk u .

Cały t r a n s p o r t  dzieci p rzybił  
w n iedzie lę  do je d n e g o  z po r tów  
n a  północy A ngli i .  J e s t  rzeczą 
z n am ienną ,  że w szys tk ie  dzieci 
o św ia d cz a ją  ochotę do podjęcia  
podróży.

zwoitości lo tn ików  an g ie ls k ic h .” 
Metody te  s to ją  w rażącej sprzecz­
ności z bezm yślnym  o k ru c ie ń ­
s tw em  . lo tn ików  n iem ieck ich ,  
k tó rzy  m.in. w yw arli  sw o ją  
wściekłość .na  zn a n e j  m ie jsco ­
wości kąp ie low ej R a m sg a te ,  n isz ­
cząc ty s iące  m ieszkań  i domów 
ludzkich .

“ P re c y z ja  b o m b a rd o w a n ia  w 
ciężkich w a r u n k a c h  i n a  ta k  
znacznę  odległość —  mówi w 
sw oje j  depeszy  W in s to n  C h u rc h i l l  
-— są to  w skazów ki, że s topn iow o 
i powoli, a le  n ie u b ła g a n ie  w y ry ­
w am y z rąk  zbrodn ia rzy  h it le ­
rowskich władzę w powietrzu , 
p rzy  pomocy k tó re j  usi łow ali  
zapan o w a ć  n ad  s te ro ry z o w a n ą  
E u ro p ą  ” .

Z naw cy  lo tn iczy  w  L ondyn ie  
p rzypuszcza ją ,  że N iem cy s t a r a j ą  
się wszelkimi sposobami u t r z y ­
mać swmją ofensyw ę praec iw ko  
Anglii ,  a t a k u ją c  u s ta w ic z n ie  w  
c iągu  dn ia ,  a p rzy g o to w u ją c  
a ta k i  nocne. Cała n ie p rz y ja c ie l ­
ska  f lo ta  p o w ie t rz n a  j e s t  obecn ie  
sk o n c e n tro w a n a  na  Anglię , a lb o ­
wiem  gdzie indz ie j  Rzeszy nie 
grozi żadne  n iebezpieczeństw o. 
A taków  p o w ie t rz n y ch  n a  A ng lię  
dokonu je  się z na jb liż szych  baz 
p o w i e t r z n y c h  wr pó łnocnej 
F r a n c j i  o raz  Belgii . J e s t  rzeczą  
znam ienną, że Szkocja i wyspy 
n a  północy A ngli i  nie są  p rz e d ­
m io tem  a ta k u  n ie p rz y ja c ie l ­
skiego.

N ależy  za tym  oczekiwać -— 
m ów ią ang ie lsk ie  koła w ojskowe- 
w zm ocn ien ia  a tak ó w  n ie p rz y ja ­
c ie lsk ich  w na jb l iż szym  czasie, 
p rzyczym  n a lo ty  nocne podejm o­
w ane  będą nap e w n o  n a  w iększą  
skalę.

fV

Lotn і су  f ra  ncLiscy 
w  G ibraltarze

L izbona, 2 w rześnia .
J a k  donoszą z G ib ra l t a ru ,  w 

o s ta tn ic h  d n ia c h  prze lec ia ło  z 
M arokka  19 m aszyn  f ra n c u sk ic h ,  
k tó ry ch  lo tn icy  zgłosili się do 
s łużby ang ie lsk ie j .

sechicałki 
Goebbelsa 

w K atow icach
Z urych , 2 w rześn ia .

Dr. Goebbels wygłosił w K ato ­
wicach mowę w rocznicę na jazdu  
na Polskę. W mowie te j  zaznaczýl 
m.in. :

“ Rzesza s ta ła  się całkowicie 
nieczuła n a  blokadę b ry ty jsk ą ,  a 
nadzie je  angielskie n a  wygło­
dzenie Rzeszy spotkać musi 
rozczarowanie. H is to ryczna  go­
dzina rozrachunku  z A nglią  
zbliża się n ieubłaganie .  N aw et  
A nglia  m usi sobie zdawać spraw ę 
n a  podstaw ie doświadczeń o s ta t ­
niego roku, że H i t le r  uderza 
zawsze we właściwej chwili.

W Londynie odezwały się głosy, 
w yraża jące  pew ną niecierpliwość 
z powodu odraczania  się a tak u  
niemieckiego. A rm ia  n iemiecka 
da  ty m  eleganckim gentlem anom  
we właściwym czasie należytą 
odpowiedź.”

Czternastu 
francuskich

V ichy, 2 w rześnia.
D onies ien ia  n adchodzące  z 

F r a n c j i  okupow ane j mówią, że 
uc isk  n iem iecki rośnie. Na 
w szys tk ich  b u d y n k ac h  po w siach  
rozkle jono  ogłoszenia, w k tó rych  
zaznaczano ,  że w ieśn iakom  nie 
wolno młócić zboża, zb ierać  
z iem niaków , z a b i ja ć  bydła  bez 
p isem nego  pozw olen ia  dowódcy 
n iem ieck iego  w danym  okręgu . 
60% zbiorów w okupowanej 
F r a n c j i  w yw iez ione będzie 
do Rzeszy, p rzyczym  chłopom 
płacić się będzie w m a rk a c h  n ie ­
m ieckich .  K obietom  po w siach  
za k az an o  n a w e t  szycia  i szy-

robotników  
rozstrzelano

j de łkow ania  i w ezw ano  w szys tk ie  
n ie w ia s ty  do pom ocy w zbiorze 

i zboża. N a w e t  f r a n c u s c y  celn icy , 
k tó rzy  mieli  za dużo w olnego  

j  czasu— według opinii niemieckiej 
— zapędzeni zos ta l i  do robó t  w 
polu a lbo  do n a p r a w ia n ia  dróg. 

i  R obo tn icy  z zak ładów  au tom o- 
I  bil ow ych R e n a u l t  z n a jd u ją c y  się 
na  p rzedm ieśc iu  P a ry ż a ,  u k a r a n i  

I  zos ta l i  bezw zg lędn ie  za p ro te s to -  
! w an ie  przec iw ko  dłuższym godzi- 
j  nom p racy .  14-tu robo tn ików  
zostało ro z s trz e la n y ch .  J a k  sły- 

] chać, w l icznych  m ia s ta c h  f r a n -  
! cu sk ich  w y d a r z a ją  się w ypadk i 
j ta jem n icz eg o  “ z n ik n i ę c i a ” roz- 
j m a i ty c h  w yb itn y c h  osobistości .

Żałosne życ ie  
w  Berlinie

N o w y Y o rk , 2 w rześn ia .
K orespondenc i  am e ry k a  ń s с у 

r a p o r tu j ą  z B e r l in a ,  że n iek tó re  z 
bomb a n g ie lsk ich  spad ły  w 
odległości pół k i lo m e tra  od 
pa łacu  kan c le rsk ieg o .  J e d e n  z 
p ilo tów  ang ie lsk ich ,  donoszą 
k o resp o n d e n c i  a m  e г у kańscy , 
p rze lec ia ł  tuż  obok w ielk iego 
g m a ch u  m in i s te r s tw a  lo tn ic tw a  
Rzeszy, zn iża jąc  lo t  do 200 m tr .  
n ad  ulicą.

“  N a lo ty  an g ie lsk ie  —  donosi 
a n g e n c ja  U n ite d  P r e s s — s p r a w i ­
ły, że życie nocne  B e r l in a  p rz e d ­
s ta w ia  się  żałośnie. Koło północy 
w szys tk ie  loka le  pus to sze ją .

M ieszkańcy  s to l icy  Rzeszy z d a ją  
sobie obecnie  sp raw ę,  że A nglicy ,  
chociaż ob legan i n a  w łasn e j  
wyspie , p o tra f ią  sięgać daleko  
b ro n ią  p o w ie t rz n ą .”

K orespondent wojenny , “ New 
Y ork  T im e s ” zaznacza ,  że Rzesza 
n iem iecka n ie  w y g ra  po jedynku z 
A ng lią  w  pow ietrzu  i że m usi  
uciec się do prób  inw azji .  
“ N iem cy nie potrafiły ani osłabić 
siły lo tn ic tw a angielskiego an i 
wywołać rozprzężenia w  pro ­
dukcji przem ysłowej.”

Rozważania swoje na  te m a t  
konflik tu  w E u ro p ie  kończy 
korespondent w ojenny  “ N ew  York 
T i m e s ” n as tępu jącym i słowami:

“ S tan y  Zjednoczone są bliższe 
w ejścia  do wojny  po s t ron ie  
Anglii,  aniżeli kiedykolwiek.”
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Orzeł Biały gotuje 
się do zwycięskiego lotu
Przemówienie Prezydenta R.P. do Żołnierzy

W rocznicę  dn ia ,  w k tó rym  my 
P o lacy ,  m ie liśm y zaszczy t  p ie rw si  
s taw ić  czoło w rogom  wolności 
narodów , p ra g n ą łe m  znaleźć się 
wśród  W as, by oddać na leż n ą  
cześć tym. k tórzy  za tę św ię tą  
sp ra w ę  polegli  i tym, k tó rzy  d la  
n ie j  c ie rp ią ,  o n ią  w a lczą  i 
walczyć będą aż do o s ta tecznego  
zw ycięs tw a. N adz ie ję  tego  zwy­
c ięs tw a  umęczony k r a j  nasz  
związał z W am i, Żołnierze, w ie­
rząc n iezłom nie, 7 e z W aszych  
obozówr, z pok’adów  W aszych  
okrętów  i sam olo tów  wzejdzie 
ju t r z e n k a  swobody, co rozproszy  
noc zia i nędzy, g w ałtu  i łez, 
k tó ra  Polskę od roku  otacza.

W ciągu  tego  roku wiele n a r o ­
dów zm uszone  było w ślad  za nam i 
chw ycić za broń ,  p rzeciw ko 
sp raw com  te j  wojny, k tó ra  d la ­
tego  n a  naszych  n a jp ie r w  roz­
gorza ła  z iem iach , że zam ieszku je  
je  lud, k tó ry  na s z ta n d a ra c h  
swoich wypisał zaw o 'an ie :  Za
пачга W olność i W aszą— i którego 
wieszcze naucza li ,  że są  dobra  
ponad  życie droższe, że k to  się 
wyzbędzie h o n oru ,  ten  n ie ty lko  
hańb i siebie , a !e i dzieci i w nuki 
sw oje  krzyw dzi,  że u le g a ją  p rze ­
mocy czasowo i w ielk ie  narody ,  
łecz że n ikczem ne g iną .  Kto 
p ie rw szy  n a  tak im  s ta n a i  szańcu , 
ten  s łu sżną  s tąd  dum ę czerpie .

J e s t  j e d n a k  inna  jeszcze p rzy ­
czyna, dla k tó re j ,  obok im ien ia  
AVielkiej B r y ta n i i  imię Polsk i  
szczególną w obozie obrońców 
cy w i ' izac j i  ch rz eśc i ja ń sk ie j  p r o ­
m ien ie je  chwałą.

J e s t  n ią  h a r to w n a  j a k  s ta l  i 
nie z n a ją c a  w a h a n ia ,  a cóż do­
p ie ro  zd rady ,  je d n o m y ś ln a  w ie r ­
ność społeczna, ce c h u ją c a  za ró w ­
no n a j s t a r s z ą  d em okrac ję  św ia ta ,  
j a k  i je j  po lską  sojuszniczkę .  
Żołn ie rska  za is te  w ierność,  do­
cho w a n a  przez cały n a ró d  polski, 
w obliczu p rześ ladow ań , '  k tó rym  
rów nych, bodajże  w h is to r i i  n ie 
było i pom im o s t ra s z n e g o  w s t r z ą ­
su podw ójnego  n a ja z d u ,  k tó rego  
p ie rw sz a  roczn ica  dziś m ija .

P rz ed  rok iem  p rac o w ity  i 
pokojow y n a ró d  nasjz u p ra w ia ł  
zi'emie trzy d z ie s to k i lk u  m il iono­
wego p a ń s tw a ,  k tó re  w ciągu 
dw u d z ie s tu  la t  od rodzonego  n ie ­
podległego by tu ,  podniosło  sw oje 
m ia s ta  i w sie  z g ruzów  i upadku ,  
k tó re  n a  pobo jow iskach  i zg lisz­

Oxford — 
miasto

P rz e m ie rz a ją c  u lice p ięknego 
O xfordu  ciągle sobie w yrzucam, 
że obiecałem pisać “ od czasu dó 
czasu  ” do nasze j  gazety.

Ale, dalibóg, t r u d n a  to  sp raw a 
— tygodnie  m ija ją ,  a a r tjd tu łu  nie 
ma." P okry łem  już  mnóstwo k a r ­
tek  n o ta tk am i i sp isan iem  po­
mysłów, ale , wszystko to  w ydaje  
mi się nierzetelne. Jakże  łatwo 
było sform ułować przedwojenne 
w rażen ia  angielskie j podróży 
zeszłorocznej, gdy z za in te reso ­
w an iem  oglądało i wchłaniało się 
wszystko, bo jecha ło  się po tem  
do domu, aby się podzielić w r a ­
żeniami z swoimi. T eraz  inaczej 
i w y ra źn ie  czu ję ró ż n ice  s t r u k tu r y  
umysłowej obecnej, w  porównaniu  
z tą, z przed roku. Jes teśm y 
uchodźcam i. O g a rn ia  nas  —  
wciska się w nasz um ysł ten  
n as tró j  pełen goryczy, i myśli 
nasze ciągle się b łąkają ,  t a k  ja k  
wtedy, gdy napisano  : “ O czym tu 
m arzyć n a  pa ry sk im  bruku . . .

*  *  *

Ale życie chw il i  obecnej p rz y ­
w ołu je  n a s  b r u ta ln ie  do porządku , 
w y ry w a  ciąg le  z rozm yślań .  N ie 
w ęd ru je m y  sz lakam i naszych  
poetów  w ie lk ich  —  n ie  P a r y ż  nas  
o tacza,  a le  w łaśn ie ,  t a k  różna  od 
ta m te j ,  a tm o s f e r a  ang ie lska .

A O xford  j e s t  j e j  k w in te sen c ją ,  
w ykw item  angielskości .

N asze  m yśli  n ie spoko jne ,  pod ­
niecone i chw ie jne  o d b i ja ją  się 
j a k  o m u r  od o tacza jąceg o  n a ś  
życia, w  k tó ry m  p a n u je  oględność, 
okie łzanie  i u s ta le n ie .  Spokój 
A nglików  nie j e s t  g ro b em  m il­
czenia,  —  w ym uszonym  przez 
gw ałty ,  ich rze te ln y  h u m o r  nie

czach  p o p rze d n ie j  w o jn y  krzę- 
siło now e życie, k tó rego  sym bo­
lem były G dynia  i now a W a r s z a ­
wa, łuny  h u tn ic zy c h  pieców 
wśród  sa n d o m ie rsk ich  lasów  i 
s t ru m ie n ie  ta t r z a ń s k ie ,  u j a r z ­
mione w rożnow skich  tu rb in a c h .

Byliśmy na  dorobku, idąc 
naprzód  o w łasnych  siłach, d ob ra  
cudzego nie żądni.

Aż oto zwalił  się na  nas  potop 
b a rb a rz y ń sk ic h  n a jazd ó w  w rz eś ­
niow ych  i w ciągu  cz te rech  
tygodn i wysiłek  dw udz ie s tu  la t  
zno jne j  p rac y  obrócił się w 
perzynę.

D laczego w obliczu tego  n ie ­
szczęścia nie za łam ano  się w 
Polsce?

Dlaczego  nie zna laz ł  się nikt, 
k toby ze śm ie rc ią  w se rc u  i 
b lu ź n ie rs tw e m  n a  u s ta c h  poszedł 
pak tow ać z w rog iem ?

Dlaczego oto od roku g roźna  
w ym ow a m ilczen ia  milionów 
Polaków  p rzy p o m in a  codziennie  
n iem ieckiem u sa t ra p ie ,  że nie on 
p ie rw szy  w m u ra c h  W aw elu  
koniec R zeczypospoli te j  ogłaszał,

— w m u ra c h ,  co p rzechow ały  echo 
słów, k tó rym i p rze d  t r z y s tu  la ty  
kap łan  polski k a rc i ł  pysza łkow a tą  
bu tę  na jeźdźcy  p rzypom nien iem , 
że szczęście w o jenne  je s t  
zm ienne ,  a  d rog i Boże n ie zb a ­
dane?

Dlaczego a rm ie  polskie, na 
rozkaz N acze lnego  Wodza, j a k  
F en ik s  z popiołów p o w s ta ją  do 
wałk i z N iem cam i,  gdziekolw iek 
s topa  po lsk iego  żołnierza-ucho- 
dźcy do tknie  wolnej ,  sp rzym ie­
rzone j ziemi?

Oto d la tego ,  że p ie rw szego  
w rz eśn ia  1939 roku N aród  Polski 
poszedł w  bój, .jak je d e n  mąż, bez-, 
p rzy k ła d n ą  j e d n o  m у ś lnośc ią  
decyzji i woli obrony  n ie ty lko  
swej ojcowizny, a le  i n a j ś w ię t ­
szych dóbr te j  ch rz eśc i ja ń sk ie j  | 
cyw il izacj i ,  do k tó re j  p rzyna leż -  j 
ność po ty lek roć  w dz ie jach  k rw ią  | 
sw oją  pieczętował.

Z t ą  sa m ą w sp an ia łą  jednom yś- ¡ 
Inością — w i e l k i  n a r ó d  
b ry ty jsk i  za raz  po tem  ogłosił 
w o jnę  p rzeciw ko N iem com, nie-i 
ty lko d la tego ,  by zdradziecko  !

n a p a d n ię te j  P o lsce  s łow a docho­
wać, a le  d la tego ,  że zrozum iał ,  iż 
nadszed ł  czas, w  k tó ry m  już  
n ie u c h ro n n ie  moce d o b ra  i zła, 
św ia t ła  i c iem ności ze trzeć  się 
m u szą  ze sobą na  życie czy 
śmierć.

I dlatego szczególną wymowę 
ma to, że w  p ierw szą rocznicę 
tych  przełomowych dni Orzeł 
Biały go tu je  się do zwycięskiego 
lotu u skalistych wybrzeży tych 
W у sp B ry ty j  ski eh, z . k tórych
prędzej  czy" później w yruszy
krzj'žowa w ypraw a, co wrogów 
człowieczeństwa pokona i podw a­
liny  nowego ładu i pokoju w 
E urop ie  położy, ta k  mocne i 
trwałe , że przyszłe pokolenia z 
błogosławieństwem n a  ustach 
wspominać będą d a ty  wiekopom­
nych decyzji w rześn ia  1939 roku.

Do te j  w ypraw y sposobicie się, 
Żołnierze, ona wypełnia wszystkie 
W asze myśli i uczucia, ona 
d yk tu je  czyny, o n ie j śnicie no­
cami i dla n iej ochoczo znoscicie 
dzienny t ru d .

Żołnierze— niech żyje Polska!

W  P IE R W S Z Ą  RO C ZN ICĘ W Y B UC H U  W O JN Y .

. .

D efilada  przed  P rezyd en tem  R .P . R aczk iew iczem  i N acze lnym  W odzem  gen. S ik o rsk im .

kolegiów
j e s t  p ro s tack i ,  an i  szyderczy, a 
uprze jm ość  w yn ika  nie z s łuża l­
czości,  a z w yro z u m ie n ia  i z 
życzliwości. N u rz am y  więc się w 
te j  z im nej kąp ie li  an g ie lsk ie j  ; 
m am y  ja k o  n a ró d  ty le  zalet,  
czem uż by więc n ie wypełnić 
kilku luk i b raków , gdy  je s t  
po te m u  okaz ja?  Jeże li  każdy 
z n a s  w róc iw szy  z k rw a w e j  
nasze j  p ie lg rzym ki do k ra ju ,  
p rzyw iez ie  w da rz e  coś, czego 
się nauczy ł —  choć w bólu i 
goryczy  —  to życie polskie, ta k  
b u jn e  i b o g a te  k iedyś, w  p rzy sz ­
łości wzbogaci i n a w a rs tw o w i  
się w nowe, żyw otne w artośc i .

Otóż to  w łaśn ie  n aw a rs to w ie -  
n ie  się pow olne w c iągu  długich  
w ieków je s t  w idoczne n a  każdym  
k roku  tu  w Oxfordzie.  W szystk ie  
p ra w ie  pokłady h is to r i i  i k u l tu r y  
ang ie lsk ie j  są  tu  w idoczne od 
szczątków s ta re g o  kościoła ro ­
m ańskiego , włączonego do m urów  
K a te d ry  o x fo rdzk ie j ,aż  do czasów 
dz is ie jszych  z w ie lką  f a b ry k ą  
sam ochodów  M orris .

N ad  sy lw e tk ą  m ia s ta  g ó ru ją  
j e d n a k  roz liczne  . kościoły, a  z 
n ic h  większość zw ią za n a  jes t ,  o 
dziwo, z u n iw ersy s te te m ,  w zględ­
n ie  śc iś le j z “k o leg iam i” . T akie  
po łączenie kościołów z ucze ln ią  
w spółczesną może w ydać  się n ie ­
je d n em u  p a ra d o k sa ln e .  P a ra d o k s  
jednak, j e s t  ze s ta w ien ie m  k ra ń -  
cowości i p rzec iw ień s tw a ,  a 
O xford  j e s t  tw o rem  ty s ią c le tn ie ­
go p ra w ie  rozw oju  organ icznego , 
gdzie jed n o  n ad  d ru g ie  naros ło  
w  w za jem n y m  p rz e tw o rz en iu .  W 
ty m  ze tkn ięc iu  się w ieków  życia 
u w y d a tn ia  się  n ie ty lko  p ra c a

n ad  rozw ojem  um ysłow ym  ale  
rów nież  j e d n a  z n a jb a rd z ie j  cha- 
rak te ry c z ty czn y c h  cech życia 
ang ie lsk iego , godzen ie  p rze c i­
w ieńs tw ,  łączenie k o n tra s tó w .  
Oto w łaśn ie  cecha ,  k tó re j  b ra k  
n ie je d n o k ro tn ie  u w y d a tn ia ł  się w 
n aszym  życ iu ,g o d n a  więc n a jży w ­
szego naszego  z a in te re so w an ia .

*  r *  *

Z nazw isk iem  O xfordu  złą­
czone j e s t  n ie ro z e rw a ln ie  po ję­
cie u n iw e r s y te tu ;  jego  losy 
k sz ta ł tow ały  oblicze i losy m ia s ta  
od w czesnego  średn iow iecza .  
N ik t  nie wie, k iedy u n iw e rsy te t  
“ pow sta ł ,” n ie jed n i  chcą widzieć 
jego  początek  w dekrecie  H e n ­
ry k a  II  - go, aby  w szyscy 
“ k le rycy  ” w rócili  z s tud iów  w 
P a ry ż u  do szkół do O xfo rdu  pod 
g rozą  u t r a t y  s typendiów . Inn i  
w idzą zaw iązek  u n iw e r sy te tu  w 
s ta rsz y c h  jeszcze uczeln iach  
k la sz to rnych .  T ak  czy owak, 
m usia ło  to  być. p rzy n a jm n ie j  
w wieku . XII, skoro w roku 
P ań sk im  1214 w  dok u m e n tac h  
w ym ien ia  się ju ż  k a n c le rz a  i 
p rze d s taw ic ie l i  ko leg ium . Nie 
m a więc dokum en tu  e rekcy jnego  
i z m roków dzie jow ych  w y łan ia ją  
się szkoły k la sz to rne ,  colegia 
w łaśn ie ,  ja k o  zaw iązki u n iw e r ­
sy te tu .  I to  znow u j e s t  ta k  
zn a m ie n n e  d la  życia a n g ie l ­
skiego, że wiele jego  urządzeń  
k sz ta ł tu je  się wolno z luźnych  
zawiązków, s ta le  p o d trzy m y ­
w an y c h  i w ra s ta ją c y c h  z czasem  
coraz  b a rd z ie j  w  życie społecz­
ności, n a b ie ra ją c  co raz  głębszej 
b a rw y  i znaczen ia .

*  *  *  

R ozum iem y więc, d laczego to 
ze g ary  kościołów i szkół k la sz ­
to rn y c h  w y d z w a n ia ją  godziny  
p re le k c j i  i p ra c  u n iw e rsy te tu  od 
la t  setek. I od n ie p am ię tn y c h  
czasów zachow ał się także  u s tró j  
tych  szkól t.zw. “ colleges ” . Były 
to  szkoły duchow ne złączone z

kościołami, szkolarze  —  klerycy  
m usie le  m ieszkać w obręb ie  
szkoły, jadać  w wpólnym re fek ­
ta rz u ,  modlić się w spó ln ie  w 
kap l icach  i kościo łach w łasnych. 
To wszystko  p rze trw a ło  do dziś, 
w św ieckie j fo rm ie  ale z surow ym  
zach o w an iem  da\vnych form.

W prow adzono  m nie  k iedyś do 
w n ę trz a  jed n eg o  z tych  kolegiów. 
Zczern ia ły  od wieków gm ach 
w zb ija  się s t rze l is to śc ią  go­
tyckich  okien i wież. Gdy sp o jrzy ­
my, w ita  nas  przez  b ram ę  widok 
niezwykły.

Zieleń najsoczystsza t raw n ik a  
za jm uje  dziedziniec w obram ow a­
niu  kwiatów  wielobarwnych i cu­
downie odbija  od czerni murów. 
Sala jadalna ,  re fek ta rz  o wysokim 
gotyckim  sklepieniu, j e s t  ob­
wieszona p o r tre ta m i wybitnych 
ludzi, wywodzących się z danego 
kolegium. Wzdłuż sali c iągną  się 
duże ławy i stoły, a przy  nich do 
wspólnych posiłków zas iadu ją  
studenci tych kolegiów. N a  n a j ­
wyższym podium z a jm u ją  swoje 
m iejsca profesorzy i ci, k tórzy 
stopnie akadem ickie osiągnęli. 
Zaiste obraz społeczności k la­
sztornej,  a  dodajm y do tego b a r ­
wy kolegium, wyróżnia jące  je  od 
innego i strzeżone zazdrośnie,
oraz  ce rem on ia ł  odwieczny, a 
będziemy może u źródeł zwartości 
społecznej ludzi, k tórzy  z takich  
szkół wychodzą.

K om pleksu  budynków  dopełnia  
s ta ro św iec k a  odb rzym ia  k u c h n ia
1 skrzydło  g m a ch u ,  gdzie s tu d e n c i  
m ieszkają .  N a jczęśc ie j  każdy  ma
2 małe k la sz to rn e  pokoiki, 
k tó ry ch  su row ość śc ian  dziwnie 
odb ija  od w ygodn ie jszych  fo te l i  
czy w bu d o w an e j  współczesnej 
um yw aln i.

Kolegiów  je s t  sporo  o n azw ach  
w  większości kośc ielnych. W ykła­
da  się w  n ic h  n a u k i  h u m a n is ty c z ­
ne. W szystk ie  raz em  tw orzą
wSpólną o rg an iz ac ję  uczelni

Z DNIA 
NA D ZIEŃ
RZECZPOSPOLITA 

BRYTYJSKA
W przekładzie w yw iadu g en e ra ła  

Sikorskiego w “ T im esie” pozwoliliś­
my sobie w yrazy  “ B ritish  Common­
w ealth  ” przełożyć —  R zeczpospoi^a 
B ry ty jska .

A nglicy, szczególnie w o sta tn ich  . 
la tach , w olą używ ać w yrazu  Com­
m onw ealth  zam iast E m pire . W yraz  
Im perium , k tó ry  w prow adzono do 
słow nika politycznego W. B ry tan ii 
przed n iespełna stu  la ty , zaw iera  w 
sobie p ierw iastek  rozkazu, nakazu, 
w ładzy cen tra ln e j i n ieograniczonej. 
Pochodzi przecież od łacińskiego im ­
pero— rozkazuję.

W ciągu o s ta tn ich  ła t dziesiątków  
zaszły jednak  olbrzym ie zm iany w 
stosunku W. B ry tan ii do je j w ielkich 
posiadłości na  czterech  kon tynentach . 
N ajbogatsze, na jlep ie j rozw inięte, 
na jw iern ie jsze  z tych posiadłości 
s ta ły  się pełnopraw nym i, rów norzęd­
nym i członkam i b ry ty sk ie j w spól­
noty narodów . K ról Zjednoczonego 
K ró lestw a je s t w idom ą głow ą tej 
w spólnoty narodów , ale nie je s t  Im ­
perato rem , mimo, że w ty tu łe  swoim 
m a “ E m pero r of Ind ia  ” .

S tosunek dominiów do m etropolii 
je s t tak i m niej w ięcej, ja k  L itw y do 
Korony. N iem asz lepszej, s łu szn ie j­
szej a  zarazem  p iękniejszej nazw y 
d la  B ritish  C om m onwealth — ja k  
Rzeczpospolita B ry ty jsk a .’

Tym  bardzie j, że w prow adzając 
ten  te rm in  do naszego słow nictw a 
politycznego, odwdzięczam y się licz­
nym  h istorykom  i p isarzom  ang ie l­
skim, k tó rzy  daw ną Rzeczpospolite 
Polską nazyw ali— The Common­
w ealth  of Poland-

ZAGUBIONE 
MASKI

Dwieście m asek  dziennie zn a jd u ją  
konduktorzy autobusów  londyńskich 
w swoich wozach. D w ustu posia­
daczy m asek zapom ina je  po drodze. 
Rzadko kiedy zg łasza ją  się po odbiór 
zguby.

J a k  niechętnie m aski te  są  noszone 
i ja k  chętnie są  zapom inane, dowodzą 
liczne zguby, przynoszone zew sząd 
do b iu r rzeczy zagubionych. Z naj­
du je  się m aski wszędzie, zw isa ją  one 
z k rzeseł w. res tau rac jach , leżą pod 
fo telam i w kinach, na  ław kach w 
parkach , w schronach przeciw lot­
niczych.

O wiele w ięcej m asek nosi się 
dzisia j w Londynie, aniżeli na 
początku w ojny, ale też w ięcej gubi 
się ich. N ie p rzyw iązała  się ludność 
do tego sp rzę tu  wojennego.

PISMO 
NORWESKIE 

W LONDYNIE
M am y przed sobę p ierw szy num er 

“ N orsk  T idend,” pism a w  języku 
norw eskim , k tó re  m a się ukazyw ać 
dw a razy  na tydzień w  Londynie. 
N ie um iem y n ieste ty  czytać po nor- 
w esku, ale zrozum ieliśm y ty le , że 
pierw szy num er nowego pism a 
zaw iera  orędzie K ró la  H aakona, 
p rem iera  J . N ygardszo lda, m in is tra  
sp raw  zagran icznych  K ohta i ang ie l­
skiego m in is tra  m a ry n a rk i Grossa.

Poniew aż N orw egia oddała do 
dyspozycji W . B ry tan ii ca łą  sw oją 
wielką m ary n ark ę  handlow ą, p raw ie  
cztery  m iliony ton okrętów , je s t 
rzeczą w łaściw ą, że w  pierw szym  
num erze p ism a norw eskiego m in is te r 
m a ry n a rk i życzył mu pow odzenia w 
im ieniu rządu  b ry ty jsk ieg o .’

Z najdujem y rów nież w tym  piśm ie 
spraw ozdanie z p rześladow ań h itle ­
row skich w N orw egii, rozstrze liw ań  
¡■aresztów.

“ N orsk  Tidend ” je s t już p iątym  
pism en w obcym języku, ukazującym  
się w Londynie. “ D ziennik Polski ” 
był pierw szym  — poczym ukazały  
się tygodnik holenderski, belg ijsk i 
oraz dziennik francusk i.

N igdy jeszcze Londyn nie m iał tak  
licznej p rasy  obcojęzycznej.

akadem ick ich .  Ale dziś. ro zu ­
m iem y pod tą  n azw ą  także zespół 
sa l la b o ra to ry jn y c h  i zakładów 
badawczych. L iczne budynki w 
O xfordzie  i w ydzia ły  w nich  
p ra c u ją c e  raz em  z kolegiam i 
tw orzą  un iw ersy te t .  Może w now o­
czesnych  k r a ja c h  gorliw i r e f o r ­
m a to rzy  p rzeksz ta łc il iby  w szys tko  
n a  sposób nowoczesny. Tu w 
O xfordzie  —  dzięki Bogu —  nowe 
pojęcie  .u n iw ersy te tu  naros ło  n a  
daw ne  koleg ia  jako  dowód, że 
m ożna tw orzyć rzeczy nowe— nie 
bu rząc .  Z an o tu jm y  sobie i to  w  
pamięci.

Specta tor.
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Polska w Europie przyszłości
W ywiad z  gen. Sikorskim w  “ Timesie
W  dalszym  ciągu  rozmowy 

sw oje j  z dyp lom atycznym  k o re s ­
p o n d en tem  T i m e s a g en e ra ł  
S ikorsk i stw ierdz ił ,  że j e s t  p rz e ­
konany ,  iż b ry ty jsk i  opór i d e t e r ­
m in a c ja  nie będą zachw iane .  
N iem cy  p ro w ad zą  obecnie sw oją  
d r u g ą  p raw d z iw ą  w ojnę— p rze ­
ciwko W ielkie j B ry ta n i i ,  k tó ra  
przecież  ma o wiele większe za ­
soby od Polski..

B rak  mi słów n a  w ypow ie­
dzenie  j a k  podziw iam  so l id a r ­
ność m o ra ln ą  n arodu  b r y ty j ­
skiego, spokój i odw agę w do­
tychczasow ych  a ta k a c h  bom bo­
wych.

Z apy ta łem  N acze lnego  W odza 
A rm ii  P o lsk ie j  jak ie ,  jego  z d a : 
n iem , są  na jb liższe  za d an ia  pol­
skich  w ojsk  z a g ra n ic ą ?

“ O sta tec zn y  cel, rzecz ja sn a ,  
to  wrócić do Polski.  N a raz ie  
są kad ram i,  z k tó rych  tw orzona  
będzie większa a rm ia  w Polsce .  
We F r a n c j i  ju ż  zbliżałem, się do 
chw ili  k iedy sześć n a p ra w d ę  s i l­
nych  dywizji  mogłoby iść w  pole. 
N ies te ty  wiele z te j  p ra c y  poszło 
na m a rn e  z chw ilą  klęski F ra n c j i .  
M a jąc  te n  sam os ta te czn y  cel na  
oku, rozpoczynam y n a  nowo z 
m n ie jszym i siłam i w W. B ry ta n i i .  
Ale j e s t  jeszcze i in n y  cel, 
teo re tyczn ie  sp rzeczny  z p ie rw ­
szym.

W ierzę  jednak ,  że b o h a te rsk i  
okres  N a ro d u  Po lsk iego  w  P olsce  
po  roku  ucisku d a je  mi m o ra ln e  
p ra w o  p o s ta w ien ia  d ru g ieg o  celu 
n a  p ie rw szym  m ie jscu  i zdecy­
dow any  je s te m  cel te n  os iągnąć 
w  zupełności.  P o leg a  to  na  
utr-zymaniu ciągłości polskiego 
w ysiłku  wojennego . T rw a n ia  
n a d a l  w  лтаїсе o wolność n a  
każdym  fronc ie .

Nie chodzi je d y n ie  o od tw orze­
nie legendy  w o jenne j.  M usim y 
pokazać  p ań s tw o m  zachodn im  a 
szczególnie W. B ry tan i i ,  że m ogą 
całkowicie  za u fać  k ra jow i,  k tó ry  
do tąd  zna li  b a rdzo  malo. Chcem y 
dowieść w ie rnośc ią  w walce, że 
mogą po legać n a  słowie polskim, 
w łaśnie to  j e s t  je d en  z powodów 
d la  k tó rego  byliśm y o s ta tn i  na  
po lach  w alk i  we F ra n c j i .  D ocho­
w u jem y  w iernośc i .— Może być 
p an  pew ny, że pozos tan iem y 
w ie rn i  W. B ry tan ii .

W  k ró tk im  już  czas ie  nasze  
siły lądowe obejm ą pozycje na  
w ażnym  odcinku  w ybrzeża  b ry ­
ty jsk iego . P rz y  ich  boku oży­
w ione  ty m  sam ym  duch e m  są 
nasze  je d n o s tk i  m orsk ie  i nasze  
lo tn ic tw o  k tó re  Król J e rz y  b ardzo  j 
chw a li ł  po odw iedz inach  p rzed  j 
p a r u  d n ia m i” .

P od  koniec rozmowy zwróci-1 
liśmy się ku przyszłości. Jeszcze 
za wcześnie mówić o ce lach 
wojny , ale zapy ta łem  N acze lnego  
W odza ja k  w yobraża  sobie j 
odrodzen ie  Polski.  J a k ą  fo rm ę ; 
k o n s ty tu c y jn ą  będzie m ia ła  p rz y ­
szła Polska.  G ene ra ł  S ikorsk i 
uśm iechnął się.

“ J a  nie ty lko w y obrażam  sobie 
odrodzen ie  Polski,  lecz je s te m  
p rze k o n an y  j a k  na jg łęb ie j ,  że ono 
n as tąp i .  To p rze k o n an ie  o p a r te  
j e s t  i n a  sile oporu  polskiego 
n a ro d u  i n a  znakom itym  duchu  
n a ro d u  b ry ty jsk ie g o  w jego  walce 
z w rog iem  i w w yzyskan iu  w ie l­
k ich  zasobów  im per ium . Te zaso­
by i s tanow czość n a ro d u  nie m ogą 
nie  dać zw ycięs tw a. Co do re sz ty  
je s t  rzeczą  ja s n ą ,  że E u ro p a  nie 
może być pogrążona  w k rw i co 
dw adz ieśc ia  la t .  M usim y us ta l ić  
porządek, w k tó rym  nie p o w ta ­
rza ją c  błędów daw n y c h  t r a k ta tó w  
zapew nim y trw a ły  pokój. M amy 
dowody dos ta teczne ,  że ośrodkiem  
i ogn isk iem  d u c h a  w o jennego  w 
E u ro p ie  są Niemcy, skąd  w y­
pędzono k a ise ra ,  żeby zrobić 
m ie jsce  dla H i t le r a .  Zadne  
względy s e n ty m e n ta ln e  nie po ­
w in n y  obronić  N iem iec, k tóre ,  
jeżeli nie dadzą  zabezpieczenia ,  
nanow o rozpoczną wojnę.

“ To je s t— ja k  powiedział generał 
— stro n a  nega tyw na zagadnienia . 
Po s tron ie  pozytywnej powin­
niśm y stworzyć pewną podstawę 
współpracy w Europie, k tó ra  
pozwoli na  u trzy m an ie  trw ałego  
pokoju.

“ Mojem zdaniem  nie je s t  
rzeczą konieczną poszukiwanie 
nowych fo rm  współpracy. N a j ­
bardziej doskonałym przykładem 
międzynarodowej współpracy je s t  
Rzeczpospolita B ry ty jsk a ,  z jej 
różnymi narodam i i posiadło- 
ściąmi po całym świecie, z jedno­
czonymi w wolnym porozumieniu. 
Rzecz ja sna ,  że zasada ta  nie 
mogła by być za s to so w a n a  w pełni 
w E uropie ,  ale w Rzeczpospolitej 
b ry ty jsk ie j  widzę przykład n a j ­
bliższy.”

Generał S ikorski dodał, że stale 
nam aw ia  swoich żołnierzy do 
p rzyg lądan ia  się życiu Wielkiej 
B ry ta n i i  i do korzys tan ia  z tej 
nauki.

Z w ra ca m  się zaw sze do żołnie­
rzy i do uchodźców, aby swój pobyt 
tu t a j  w yzyskali  d la  z rozum ien ia  
b ry ty jsk ic h  sposobów życia i do 
w y c ią g an ia  w łaściw ej nauki .  
Z w racam  się rów nież  do nich, aby  
ze sw oje j  s t ro n y  zachow an iem  
swoim dowiedli  ja k im  je s t  i s to t ­
n ie  n a ród  polski, ab y  A nglicy  
m ogli uzupełn ić  swój b ra k  w iad o ­
mości o is to tn e j  Polsce .

P o lska ,  k t ó r ą  odbudu jem y, 
będzie w  pełni dem o k ra ty cz n a  i 
mam nad z ie ję  n a t c h n io n a  p r a w ­
dziwie c h rz eśc i ja ń sk im  duchem. 
W olność n ie będzie jed y n ie  
czczym w yrazem . Będzie” w 
P o lsce  pe łna  sw oboda d la  w szys t­
kich s t ro n n ic tw  po litycznych , nie 
będzie m ie jsc a  d la  an a rc h i i .  W 
dziedzinie  społecznej będą daleko 
idące re fo rm y .  G ospodarczo i 
społecznie pow inn iśm y  o d budo­
wać P o lskę  od p o d s ta w — p ra c a  
k tó ra  n ie s te ty  up roszczona  będzie 
przez  fak t ,  że w szyscy  w P olsce

są nędzarzam i.  D aw nym  k lasom  
p o s ia d a jący m  od eb ra n o  wszystko. 
Od te j  po d s taw y  będziem y b u d o ­
w ali w olną i godną  Polskę.

N a pożegnan ie  G enera ł  S ik o r­
ski powiedział,  że chciałby pow­
tórzyć j a k  w ielk ie w rażen ie  
sp raw ił  na  n im  spokój, n a ro d u  
b ry ty jsk ie g o  pod ogniem, p raw ie  
obojętność wobec n iebezp ieczeń ­
stw a. Sam  zna laz ł  się k ilka  razy  
pod b o m b a rd o w a n iem  i n a  w łas ­
ne oczy mógł widzieć, j a k  

! n iew zruszen i  są  m ieszkańcy  
w ysp  b ry ty jsk ic h .

P odziw iam  rów nież  —  zakoń- 
j czył— w sp an i łą  o rg a n iz a c ję  wy- 
j  siłku w ojennego . Rzecz je d n a  
I j e s t  j a s n a :  N iem cy n ie  m a ją  
! m onopolu  an i  n a  odwagę, an i  na  
i  o rg an izac ję .  W  is tocie  na j lep -  
; szym środk iem  przec iw ko  to ta l iz -  
! mowi j e s t  pokaz tego, j a k  
j  w sp an ia ła  może być d y scyp lina  i 
I  o rg a n iz a c ja  w k r a j u  dem okra-  
I  tycznym .”

K an ada  o tr z y m a  
50 okrętów  
ame ry  ket ňs к ich

W aszyng ton , 2 w rześn ia .
S p ra w a  p rze k a z a n ia  A ngli i  50 

a m ery k ań sk ich  k o n tr to rp ed o w -  
ców s ta rsze g o  ty p u  ro z s t r z y g ­
n ię ta  będzie w ciągu  bieżącego 
tygodn ia .  P rz y p u szc za  się, że 
n abyw cą  będzie K a n a d a ,  k tó ra  
skolei odda  je d n o s tk i  w o jenne  
W ielk ie j B ry ta n i i .  W chwili 
obecnej k o n tr to rp ed o w ce  p rz e ­
chodzą p roces  o d n a w ia n ia  i na-  
p raw ek  w dokach  now ojorsk ich .

P rez .  R oosevel t  u ch y la  się 
n a ra z ie  od w ypow iedzen ia  sw o­
jego  zd a n ia  n a  te m a t  p rze k aza n ia  
k o n tr to rpedow ców  A nglii .  P rz y ­
puszcza  się,, że prez . R oosevel t  
om inie w te n  sposób glosy k ry ­
tyczne, sp rze c iw ia ją c  się oddan iu  
ko n tr to rp ed o w có w  A nglii ,  że u s ­
p ra w ie d l iw i  swój k rok  koniecz- 
n  o ś  с i ą  w zm ocn ien ia  obrony  
K anady .  P on iew aż  K a n a d a  
zw iązana  j e s t  ze S tan a m i  Z jed ­
noczonymi pew nego  ro d za ju  so­
ju sz em  obronnym , dokonan ie  tego 
ro d za ju  “ z a b i e g u ” nie będzie 
rzeczą t ru d n ą .

Komunikaty
SZKOŁA I INTERNAT DLA 
DZIEWCZĄT POLSKICH W 
KLASZTORZE SACRE-COEUR 

W HOMERTON
Rodzice, k tórzy  p rag ę l ib y  um ieś­

cić sw oje córki (w w ieku  od 
la t 7 do 19) w  In te rn ac ie  w Sacré- 
Coeur (Hom erton , Londyn, N.W.9, 
w schodn ia  część L o n d y n u )  zechcą 
zgłosić się do Sekcji Pomocy 
M ater ia lne j  (p. Ruppowa) w 
gm achu Konsulatu , 63, P o rt land  
Place, albo do B iu ra  S p ra w  
Rodzin W ojskow ych p. M aszadro  
46, Welbeck, W .l.

Rów nocześnie  za w ia d a m ia  się, 
że dziewczynki, umieszczone w 
tym  in te rnac ie  w wieku do la t  15, 
będą uczęszczały do położonej obok 
szkoły angielskiej,  na to m ia s t  dla 
s ta rszych  dziewczynek uruchomi 
się odpowiednie k lasy g im nazjalne  
i licealne prowadzone w języku 
polskim.

Dla dziewczynek uczęszczają­
cych do szkoły angielsk iej p rzew i­
dziane są osobne lekcje języka i 
h is to ri i  Polski.

T erm in  zgłoszeń up ływ a z 
dn iem  7 w rz eśn ia  włącznie.

.N adm ien ia  się, że uruchomienie 
powyższych placówek je s t  uzależ­
nione od odpowiedniej ilości 
zgłoszeń.

ODCZYT W POLSKIM BIURZE 
BADAN POLITYCZNYCH

Polskie B iu ro  Badań  Politycz­
nych w Londynie zaw iadam ia ,  że 
dn ia  4 w rz eśn ia  o godz. 8.30 w 
lokalu B iu ra  32, Chesham Place, 
S .W .l,  odbędzie się odczyt prof,  
dr. B ronis ław a Hełczyńskiego, pod 
ty tu łem  “ Narodowo-socjalistycz- 
na k o n ce p c ja  p r a w a .”

U prasza  się o punk tua lne  p rzy­
bycie.

ORGANIZACJA HARCEREK.
K om enda H arce rek  w A nglii 

(ad re s : C /o  Mmne M ałkowska,
Lansdowne H ouse, Lansdow ne Road, 
vV.ll. Tel. P a rk  4825 w godzinach: 
’.odzień rano  od 9 do 11, o raz  w 
pońiedzałki, środy  i p ią tk i od 6 do8) 
wzywa do za re je s tro w an ia  się w 
Komendzie w szystk ie h a rce rk i oraz 
;e osoby, k tó re  chciałyby do 
ha rce rstw a  w stąpić.

Zapow iedziany poprzednio na 
>woim te ren ie  zorganizow ać pracę 
h arcerską , są  up rzejm ie  proszone o 
uprzednie porozum ienie się z Ko­
m endą H arcerek  w T.ondynie.

OTWARCIE ROKU SZKOL­
NEGO POLSKIEGO GIMNA­

ZJUM I LICEUM
D yrek to r ,  g rono  pedagog iczne  

i młodzież polskiego g im n a z ju m  
i l iceum  w Londyn ie  up rze jm ie  
z a p ra s z a ją  rodziców i op ieku­
nów  uczniów  n a  uroczystość 
o tw a rc ia  roku  szkolnego, k tó ra  
odbędzie się we w torek ,  dn ia  3 
w rz eśn ia  o godzin ie  11-tej w 
g m a c h u  zak ładu  U n iv e rs i ty  Col­
lege H all ,  Q u ee n ’s W alk, Ě a l ing ,  
W .5 (p rz y s ta n e k  ko le jk i podziem- 
n e j— E a ł in g  B ro ad w a y ) .

U roczystość  poprzedzona  będzie 
nabożeńs tw em  w kościele polskim  
przy  Devonia Road, 3, o godzinie 
9-tej.

Dnia 4 września b.r. w 
pierwszą rocznicę żołnier­

skiej śmierci
ś.p. ANTONINY 

Z EYSYMONTTÓW 
GRODYŃSKIEJ

odbędzie się o godz.lO-ej 
w Kościele Polskim w 

Londynie 
nabożeństwo żałobne o czym 

zawiadamia
Mąż

KONCERT W OGNISKU 
POLSKIM

W pią tek ,  dn. 6 w rześn ia ,  o 
godz. 7.45 w  O gnisku Polskim 
odbędzie się w ieczór  m uzyczny  
zo rg an izo w an y  przez p. T a d e u ­
sza  Ja reck iego .

B ezp ła tne  b i le ty  będą w y d a ­
w ane  w O gnisku  w godz. 2-6 pp. 
od dn. 3 w rz eśn ia  r.b.

ZWIĄZEK RZEMIEŚLNIKÓW I 
ROBOTNIKÓW POLSKICH,

k tó ry  pow stał przed p a ru  dniam i, 
u ruchom ił se k re ta r ia t swój p rzy  ul. 
25, E uston  R oad, London,N -W .l.

Godziny p rzy jęć dla stro n  od 10-ej 
do 12-ej.

GODZINA ŻYWEGO SŁOWA I 
PIOSENKI.

Zapow iedziany poprzednio na 
środę w ieczór poezji polskiej w 
w ykonaniu  M iry G relichow skiej i 
K azim ierza W ajdy , przełożony 
został na  prośbę naszych Rodaków 
na  niedzielę 8 w rześnia.

A kom paniow ać będzie Jad w ig a  
Szymonowiczowa. Słowo w stępne 
w ygłosi M aria  Kuncewiczowa-

Początek  o godz.4.30 pop. w sali 
Domu P arafia lnego  przy Kościele 
Polskim  DeVonia Road (s ta c ja  
kolejki Angel).

R ecita l o rganizow any je s t przez 
K om itet O byw atelski Pomocy nad  
uchodźcam i.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE ?

K A H N ’S. — Polska res tau rac ja , 
także kuchnia ry tu a ln a . B ufet z 
przekąskam i. Sklep kolonialny przy 
res tau rac ji. 5-6, Sherwood St., і 18, 
Denman St., Piccadilly Circus, 
naprzeciw  Regent Palace Hotelu. 
W yłącznie polskie potraw y, usługa 
mówiąca po polsku. O tw arty  co­
dziennie' do północy

K E M P IN S K I’S T A V E R N .—99,
Regent S tree t, W ejście od Swallow 
S tree t. K uchnia polska i kon ty­
nentalna. Praw o s p r z e d a ż y  
n a p o j ó w  wyskokowych. N asza 
a tra k c ja — G eorge C astelly  i Doris 
Mann. Telefon R egent 1686.

ODCZYT W OGNI3KU 
POLSKIM

We w torek , dn. 3 w rześn ia  o godz. 
5.30 w O gnisku Polskim , Mr. G regory  
M acdonald w ygłosi odczyt w języku 
angielskim , p.t. “ C hesterton  and 
P o land .”

W stęp  wolny. B u fe t O gniska 
będzie czynny od godz. 4 pp.

PERE LOUIS 
4, Greek Street, W .l.

T e l :  G E R ra rd  4546. 
S pecja lność  P u la r d a  z rożna 
Zakład w n iedzie le  n ieczynny.

GDZIE M IESZKAĆ W LO N D Y N IE.

C LIFTO N  HOTEL,
W elbeck S tree t,

W .l.
Telefon: W ELbeck 6881. W ygoda 
i domowy try b  życia. Pokój ze 
śniadan iem  od £2.2.0 tyg. Pokój z 
pełnym u trzym aniem  od £3.5.0.

M A R T I N  H A R E

P O L O N E Z
P rzek ład  A nton iego  J a w n u ty19)

Streszczenie dotychczasow ego prze­
biegu powieści:

Państw o Dovem ount postanowili 
się rozejść. N a czas przeprow adza­
n ia  rozwodu uznali oni za stosowne 
oddalić dzieci od domu i d latego  wy­
sy ła ją  je  do swych dalekich k rew ­
nych w Polsce, Reyów, z k tórym i 
pokrew ieństw o sięga  Jeszcze czasów, 
gdy w ym aw iane z ang ie lska  naz­
wisko “ D ovemount ” brzm iało Dow- 
m unt i należało do polskiej rodziny, 
k tó ra  po pow staniu 1831 roku zna­
lazła się na em igracji. P. W alenty 
Rey k tó ry  za jm u je  się sporządza­
niem  kata logu  zbiorów Pałacu 
Łazienkow skiego m ieszka ze sw ą 
rodziną w P a łacu  i tam  też zajeż­
d ża ją  młodzi goście z A nglii. W 
pierw szych dniach pobytu w obcym 
mieście i w nowym otoczeniu dzieci 
czu ją  się nieswojo.

N a tym  t le  życie codzienne 
zaczęło się w y daw ać  im czymś 
n u d n y m  i pospoli tym . I  w  tym  
m om encie  W erka  w y s tą p i ła  z 
now ym  pomysłem.

_—  J u ż  wiem, co zrobim y. N a ­
p iszem y  sam i kom edyjkę i 
od eg ra m y  ją .  Będzie w tym  b a le t  
i ta ń ce  i w szystko  czego dusza  
za p rag n ie .  O d eg ram y  to po N o­
w ym  Roku n a  im ien in y  w uja .  
M usim y je d n a k  p o s ta ra ć  się o

i to, ab y  w szystko  w  te j  sztuce, 
! było naszego  w yrobu  !

ROZD ZIAŁ VIII.
N a r a d y  w  sp raw ie  sz tuk i,  k tó rą  

m iano  w ys taw ić  n a  im ien iny  
w u ja  odbyw ały  się w pokoju, 
gdzie o d rab ia n o  lekcje . Zaczęły 
się one od tego, że dziew częta  
zas iad ły  uroczyście  p rzy  stole, 
a le  ju ż  za chw ilę  chłopcy weszli 
n o n sza lancko  do pokoju  z rękom a 
w k ieszen i i rozpoczęli w trąc ać  
sw oje t rz y  grosze.  T rzy  s ta rs z e  
dziew częta  klęczały h a  k rzese ł­
kach,  p a t rz ą c  n a  p ry m u lk i  w 
don iczkach  zan iepoko jone  pow ol­
nym  ro zw ija n iem  się kwiatów. 
K ukułeczka leżała n a  podłodze z 
n o g am i powyżej głowy, p rz y p u sz ­
czaln ie  d la  rozw in ięc ia  swoich 
m uskułów . Gdy przez pokój p rz e ­
chodził w u j albo cio tka, wszelka 
d y sk u s ja  u s ta w a ła  n a ty c h m ia s t .  
T eo re tyczn ie  bowiem  pop is  t e a ­
t r a l n y  w  dn iu  im ien in  R eya  miał 
być n iespodz ianką .  Okazało się 
jednak ,  że u t r z y m a n ie  ta je m n ic y  
przez P a n ią  Rey  będzie n iem oż­
liwe, a lbow iem  dzieci zdały  sobie 
sp raw ę ,  że t r z e b a  j ą  będzie 
koniecznie  popros ić  o dorob ien ie  
m uzyki do sz tuczki.

— Obaw iam  się, że cała ta je m ­
n ica  n a s z a  w yda  s ię— pow iedzia ł

Karol z rezygnacją.  — Je s tem  pe­
wien, że nasza  m a tk a  żarazby  się 
w ygada ła  p rzed  ojcem. Ot, ta k  
n iechcąco.  W szystk ie  kobie ty  są 
tak ie  same. A potym  opow iadają 
nam, że n ik t  o niczym n ie  wie i 
tw ierdzą, że będzie z tego  wielka 
n iespodzianka !

— Nic nie szkodzi— oświadczyła 
n iecierpliwie Lucy.— Om aw iajm y 
lepiej szczegóły.

K arol odnosił się te ra z  do Lucy 
znacznie uprze jm ie j  niż dawniej.  
Mogła p rze m aw ia ć  do n iego 
o s trze jszym  tonem  i ja k o ś  K aro l  
n a  n ią  za to  n ie  “ w s ia d a ł .”

— Lucy je s t  przekonana, że 
będzie p r im adonną, że będzie 
p r im a d o n n ą  naszego  p rz e d s ta w ie ­
n ia — odezwał' s ię  K aro l— dla teg o  
chciałaby się dowiedzieć jak-  
najszybciej,  n a  czym będzie pole­
gać je j  rola.

—-Chcielibyśmy wszyscy wie­
dzieć nareszcie! —■ w trąc i ła  się 
Pola.

—  J a  wiem  doskonale ,  co będę 
rob ić— zaw ołała  K uku łeczka  z po ­
dłogi —  P ow iedz ia łam  już  w am  
wyraźnie, że ktoś m usi  stworzyć 
dla mnie taniec. O nic innego się 
nie troszczę.

—  Je s te m  pew na ,  że m o ja  p ry-  
m u lk a  m a robak i  w  ko rze n iu  —  
zawołała z rozpaczą  W erka .  —  
Jeże li  p ry m u lk a  L ucy  m a  także  
robaka ,  to  je s te m  p rze k o n an a ,  że 
nie rozkw itn ie .

-— P rz y ch o d z i  m i do głowy 
myśl . . .  —  ozwał się lękliwie 
Kaz. —  D laczego dziew częta  nie 
m ogą p rz e b ra ć  się za k w ia ty ?

—  D ziew częta  będą  kw ia tam i,  
a  j a  z tobą  udaw ać będziemy 
pory  roku?  —  zaśm ia ł  się K aro l.  
N ie bądź śm ieszny, kuzyn ie!

—  W iedziałem, że pa lną łem  
g łupstw o, zan im  w yrw ałem  się z 
m oim p ro jek tem  —  b ron ił  się 
Kaz. —  Ale co w łaściw ie  m am y  
o d eg rać?  Może ja k ą ś  scenę z 
w ysp  egzotycznych  f  N i e c h  
dziew częta  u b io rą  się w spód­
niczki z t r a w y  i zaw ieszą  w ieńce 
n a  szy jach .

—  D oskonały  pomysł. D laczego 
w łaściw ie  n ie m ia łybyśm y nosić 
spódniczek  ż t r a w y  i w ieńców  n a  
szyi? —  zawołały  dziew częta .  —  
Byłoby to  cudow ne a poza tym  
tan ie .  Możemy sobie zrobić sp ó d ­
niczki z rafii. Z n a jdz iem y  moc 
rafii w o ranżer i i .

—  N ie możecie u b ra ć  się  w 
tak ie  kuse spódniczki, bo jesteście 
za g ru b e  ! — oświadczyli chłopcy.

—  A ja  będę tańczyć— odezwał 
się głos z podłogi.— Możecie sobie 
robić, co się w am  żyw nie podoba. 
I  t a k  n ik t  n ie  będzie n a  w as  
p a t rz y ć  ty lko n a  mnie.

—  W y p c h a j  się z ty m  g a d a ­
n iem — zawołał K aro l— Z apow ia­
dam  ci, n iezn o śn y  bąku , że jeżeli 
się n ie  uspokoisz, to  wogóle n ie  
pozwolimy ci b rać  udziału  w  p rzed­
s taw ien iu .  Słuchajcie  dzieci, 
d laczego  n ie  m ie libyśm y  odeg rać  
j a k ie j ś  h is to ry c z n e j  sz tuk i .  . J e s ­
te m  pew ien , że m o jem u  ojczy­
m owi b a rdzo  by się podobało.

—  Osobiście uśm iechałaby mi 
się m yśl o d e g ra n ia  ja k ie j ś  p o l­

skie j b o h a te rk i  —  pow iedzia ła  z 
ro zm arzen iem  Lucy. M ogłabym  
być M a r ią  W aleską,  a lbo  kró low ą 
Ja d w ig ą ,  k tó ra  wychodzi za J a ­
giełłę i łączy oba kró les tw a .

—  N ie wiem doprawdy, dla 
czego w łaśn ie  ty  m ia łabyś  g rać  
rolę po lsk ie j b oha te rk i .  W erka  
wyg lą d a  j a k  P o lka  ze swoimi 
słom ianym i włosami. Czy znaleź­
libyśmy czegoś w h is to r i i  Polski i 
Anglii wspólnego dla obu k ra jó w ?  
W ted y  L ucy  o d eg ra łab y  rolę 
ang ie lską .  N apew no  cośby się 
znalazło w  ty m  guście. Karolu, 
pomyśl, czy nie dałoby się czegoś 
wyszukać.

—  N ies te ty  n ie  m a  n iczego  —  
pow iedzia ł sm u tn o  K aro l-W ie lka  
c iem na  p u s tk a .  C hyba o d e g r a ­
m y L loyda  Georga, j a k  w W e rsa lu  
ogłasza p o w s ta n ie  P o lsk i?  Ale 
w tedy , co poczniem y z Lucy?  
Może zrobim y niej' B ry tan ię ,  
k tó ra  będzie unosić  się w pow ie­
t rz u  a Kaz ze m ną  będziemy g ra ł  
po lsk ich  de lega tów . N ie  będzie 
j e d n a k  ża d n e j  miłości w  ta k ie j  
sz tuczce.

—  Jeże li  n ie  zgodzim y się 
szybko n a  ja k iś  w spó lny  p la n -— 
oświadczyła W e rk a  chłodnym 
tonem — to  j a  sa m a zab io rę  się  do 
roboty .  S iedz im y tu  ty lko  i m a r ­
n u je m y  czas. K aro low i w y d a je  
się, że j e s t  dow cipny, a le  m oim  
zd a n ie m  j e s t  ty lko n ieg rzeczny .

(d.c.n.)

P rin ted  for th e “ D zienn ik  P o lsk i " by St. 
C lem en t’s P ress, P o r tu g a l S t.. Strand. W .C .2.


